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W Y P R A W Y  W O JE N N E  SOBIESKIEGO
PRZED KORONACJĄ.

i
(Dokończenie)

Oblężenie L w o w a .

K iedy  wszystkie siły  tureckie wzięły w p o c h o ­
dzie k ie runek  k u  L w owow i,  J a n  tymczasem c z y n ­
n y  ca łą  swą, duszą, w c iąg łym  b y ł  ru ch u  p o m ię ­
d zy  swemi oddziałami L w ow em , i W arszaw ą.
W  wojsku bowiem  chciał podnieść ducha, i za ję­
ciem się osobistem nadać m u  h ar t  i wytrwałość , 
od  k ra ju  zaś p rag n ą ł  w yjednać posiłki odpow ie­
dnie niebezpieczeństwu. Ale n a ró d  pogrążony 
w  rozpaczy w iadom ościami o przygotow aniach  tu ­
reckich, nie miał ju ż  siły ani woli, do ożywienia 
zm artw ia łego  męztwa. L u d  wiejski odsunięty od 
wszelkich praw obyw atelskich , pozostał obojętny 
n a  zm ianę władzy, która nad nim miała panować. 
N iszczony zarówno przez swoich, j a k  przez n ie­

przyjaciół, p ra g n ą ł  je d y n ie  p o k o ju ,  nie wdajac się 
w żadne rozum ow ania  polityczne, do k tó rych  nie 
b y ł  przyzwyczajony. S zlach ta  zaś m yśla ła  o o b ro ­
nie swych zamków i dw orów  p rzed  napaśc ią  w łó­
czących się zbiegów' w ojskow ych, k tórzy  razem  
z P ace m  opuścili króla. S łow em  nikt w k ra ju  nie 
myślał o obronie granic, za jm ując się w łasnem  
bezpieczeństwem, i każdy  p o w ta r z a ł :

-—• „ W sz y s tk o  zginęło, i cóż pom ożem y przeciw 
ta k  strasznej mocy Turków ? W idać, że B óg  się na 
nas zagn iew ał,  niechże więc spełni s ię ,  co O p a ­
trzność postanowiła.”

In n i  zaś m ając w iarę  w genjusz Sobieskiego, 
krzepili się w ątłą  nadzieją wybawienia, mówiąc:

—  „N iebezpieczeństw o wielkie, ale J a n  Sobie­
ski je s t  tam, i on nas przy  pomocy Boskiój obronić 
potrafić*

W szyscy  zaś w niemój rozpaczy, oddawali p rz y ­
szłość kraju  na  wolę Opatrzności,  niezdolni ani do 
myślenia ani tymbardzićj do działania. Siły' zaś S o ­
bieskiego wynosiły zaledwie dziesięć tysięcy, re ­
szta rozproszoną była po zam kach i fortecach. 
U p o k o rz o n y  P ac  z żalem i sk ru ch ą  p rzy b y ł  p ra -



wie sam do obozu, bo  wojsko je g o  odciągnię te  
w ro k u  zeszłym od króla, i zbeszczeszczone przez  
uniw ersa ły ,  ja k o b y  um yśln ie  w ypędzone ,  ro zp ie rz ­
chło się po ca łym  kra ju ,  i w ban d a ch  rzuc iło  się 
n a  zabór  i rabunek .  T a k  więc P a c  j a k  narzędzie  
A u s tr j i  d o k o n a ł  tego, czego tak  go rąco  p ragnęła ;  
P o lsk a  zos ta ła  p raw ie  bezbronną, i w ew n ą trz  za- 
w ich rzoną  w łóczącem i się b a n d a m i zbiegów. J e ­
d n a k  S ap ieha  i R adz iw i ł ł  zdołali zgrom adzić  k il­
k a  tysięcy żołn ierzy  w L itw ie ,  i z t e m i  spieszyli d la 
po łączenia  się z królem. A le  cóż znaczyły  tak  
m ałe  g ro m ad k i  wojska w obec przerażającej p o tę ­
gi ottomańskiej? S a m a  p rzednia  straż  pogan  sk ła ­
da ła  się z 40,000, k tó ra  p o d  su łtanem  N u ra d d y -  
nem  podszed łszy  pod  L w ó w  natychm ias t  za jęła 
się spaleniem przedmieść. Z a  n im  postępow ał sam 
S e ra sk ie r  S zyszm an Ib ra h im  pasza, na  czele licz­
nego  ko rpusu ,  i codziennie w yglądano jego  p r z y ­
bycia. J a n  s traeiwszy nadzie ję  ocucenia n a ro d u  
z moralnej niemocy, postanowił działać temi siłami, 
jak ie  miał pod  ręką .  Z a b ra ł  więc najukochańszą 
sw ą M arysieńkę  z dziećmi, żeby razem podzieli ła  
z nim los, j a k i  B óg  przeznaczy, i s taną ł  we L w o ­
wie, umyślnie  kazaw szy się powitać w ystrza łam i 
arm atn iem i całej ar ty lerji ,  aby  n ieprzyjacie l wie­
dział,  gdzie m a szukać króla polskiego. I  n a  L w ó w  
zw róciły  się oczy całej Po lsk i  i E uropy ,  p rz e c z u ­
wającej stanowcze zwycięztwo poganizm u, n ad  clo- 
tychczasowem p rzedm urzem  chrześcijaństwa. O  po ­
mocy je d n a k  nikt nie pomyślał,  a naw e t  A u s try a  
zostająca w wojnie z F ra n c ją ,  cieszyła się skrycie , 
że spodziewane zwycięztwo T u rk ó w  n a  d łu g o  z a ­
t rzy m a  ich w g ran icach  Rzeczypospolitej,  a  tętn 
samem uwolni ją  od  obaw y napaści ba rba rzyńców  
n a  jej posiadłości. F ra n c ja  zaś przeiwnie, p ragnąc  
j a k  najprędszego  ukończenia wojny z T u rc ją ,  aby  
m ódz jeżeli nie zepchnąć j ą  n a  k a r k  A ustry i,  to 
p rzynajm niej napaść  zrobić niespodziewaną, i tym 
sposobem znaczne jej siły z p lacu  boju  odciągnąć 
k u  gran icy  tureckiej ,  rozkaza ła  sw em u posłow i bi­
skupow i m arsy lsk iem u, aby  w w ypraw ie tej tow a­
rzyszy ł k ró low i P o lsk ie m u  i dzia ła ł w przysz łych  
u k ła d a c h  na  korzyść  Rzeczypospolitej.  T a k  więc 
dw a dw ory  arcy-katolicki i arcy-chrześcijański 
zupełn ie  nie po chrześcjańsku w alczyły  z sobą n a­
wzajem.

Z przybyciem Sobieskiego w m ury  L w o w a  k a ż ­
dy uczu ł nowe w sobie życie, a załoga, k tó ra  w e­
d łu g  relacji posła f rancuzkiego, zaledwie wynosiła  
pięć tysięcy, n a b ra ła  ducha p ew na  zwycięstwa, 
J a n a  w idząc swoim odzem. P ierw sze  dnie ze­
sz ły  na  p rzygotow aniach  do oblężnnia. N u r ra d y n  
zaś z p rzedn ią  s trażą nic zaczynał boju, czekając 
na  nadciągnięcie g łów nego  korpusu  z Seraskierem .

W  k ilka  dni potem, w ieczorną porą ,  n a  cienmem 
tle n ieba  p o k az a ły  się pasy  p łom ienis te ,  świecące 
odblaskiem  dalekiej łu n y .  B y ł  to znak  zbliżania 
się sam ego  Serask ie ra ,  k tó ry  w pochodzie  rów nał 
wszystko z ziemią, a W'sie i m iasta  n iszczył ogniem  
i o b raca ł  w perzynę .  Z a ło g a  podw oiła  baczność, 
Sobiesk i n ie opuszcza ł  stanow iska ob ran e g o  d la  
rozpoznaw ania  obro tów  n ie p rzy jac ie lsk ich ,  g d y  
zda leka  u j rza n o  p ierw sze szeregi pogan, k ró l  zż o -  
ną, z dziećmi i m nogim  ludem  u d a ł  się do kościoła  
J e z u i tó w  i u stóp cudow nego  ob razu  z b łogosła­
w ionym  S tan is ław e m  K ostką ,  b ła g a ł  B oga  o oca­
lenie. O  godzinie czwartej po po łudniu ,  h o r d y  
tu rec k ie  zaczęły  rozbijać nam ioty  w obecności woj­
ska po lsk iego . K ró l  postanow ił  napaść p ierwszy 
n a  n iep rzy g o to w an y ch  do b itw y nieprzyjaciół,  c zu ­
jąc  że wystąpienie tak ie  śmiałe w ojsku je g o  doda  
otuchy , a T u rk ó w  zmiesza i przestraszy.

O ćw ierć  mili od  miasta, wojsko polskie r o z ło ­
żone w małej dolinie, op ie ra ło  się o górę  obsadzo­
n ą  ar ty ler ją ;  że zaś każde  zagięcie u k ry w a ło  zasa­
d zk ę  i r e d u ty  ze wszech stron łą c z y ły  obóz z fo r ­
tyfikacjami L w ow a ,  p rzystęp  d la  licznego wojska 
tu reck iego  praw ie  by ł niepiodobny. D la  p o zo rne­
go zaś chociaż powiększenia sił swoich w oczach 
n ieprzy jac ió ł  k ró l  n a  wzgórzach i winnicach r o z ­
stawił p ropo rce  ussa rzy ,  z chorąg iew kam i j a s k r a ­
wej barw y , a szlachcie polecił bić się na  szable 
i pistolety.

K ie d y  więc T u rc y  dum ni swą liczbą, k tó rą  naj­
mniej n a  150,000 obliczano, zajęli się s taw ianiem  
namiotów, Sobieski p rzy jrzaw szy  się im dobrze, 
pob łogos ław ił  wojsko ja k o  król i ojciec i d a ł  znak  
do a taku . O zw ały  się więc w ojenne trąby ,  ja z d a  
szpark im  ru m ak o m  popuśc iła  cugli,  b ły sn ę ła  do- 
bytemi szablami, i z o k rzyk iem : Żyje  J e z u s  !! r z u ­
ciła się na  ś rodek  obozu  nieprzyjacie lskiego. J e ­
dnocześnie od s t rony  obozu polskiego, zaw y ł silny 
n iezm iern ie  u ra g a n  wietrzny, niebo ja k b y  w po­
p a rc iu  zastępów polskich, w niem je d y n ą  p o k ła d a ­
ją c y c h  nadzieję, przyćm iło  się na m alu tką  chwilkę 
i potem sypnę ło  t a k  silnym gradem  pom ięszanym  
ze śniegiem, że ten  w ichu rą  pędzony  w sam e oczy 
n ap a d n ię ty ch  nieprzyjació ł,  r zu c i ł  popłoch  pom ię­
d zy  nich  i p o p s u ł  porządek .  W p rę d ce  je d n a k  
wrócili do p rz y to m n o śc i ;  ja zd a  po lska  zaczęła się 
cofać, ale czujny Sobieski wszędzie obecny, gdzie 
ty lko radą ,  m ow ą lub orężem  m ó g ł  dz ia łać ,  po -  
skoczył ku  cofającej się jeździe  wołając:

—  „ N a p rz ó d  brac ia!  musiemy albo u m rzeć  albo 
zwyciężyć! Nie zapominajcie, że król tu , a tam  
kró low a z je g o  dziećmi. N aprzód  w imię B oże!”

W z n ió s ł  się więc na  nowo o k rz y k :  Żyje Jezus! !  
waleczna ja z d a  po rw a ła  się j a k  stado ptastwa, za-



hu cz a ła  ziemia p o d  kopy tam i b iegnących  r u ­
m aków , i wojacy, j a k  bu rza  spadli na kark i  po -  
hańców. Sobiesk i wszędzie p ierw szy  walczy ł j a k  
wódz i p ros ty  żołnierz. N ada rem nie  L u b o m irsk i ,  
P a c ,  hr.  de M a ligny ,  M ic h a ł  Radziwił,  starali się go 
w  zapale pow strzym ać lub m u  dorównać,  Sobieski 
n igdzie  n ie d a ł  się u p r z e d z ić ; p rzeb iega ł  szeregi, 
nac isk a n y ch  wzmacniał,  trwożliwszych ośmielał do 
nowego boju, szeregi łam ał ,  rozbijał, w ydaw ał ro z ­
k a z y ,  tu  sp a d a ł  j a k  p io run , ta m  rozważał,  tu  ciął 
m ieczem , tam  słowem pokrzepiał,  i nie szczędząe 
siebie uczył w łasnym  przyk ładem , j a k  należy za 
kra j  walczyć i poświęcać się. T u ż  p rzy  Sobieskim 
ja k  cień je g o  zna jdow ał się ciągle poseł F ra n c j i ,  
b iskup  m arsylski; podziwiając bohatera ,  k tó ry  n i­
gd y  się jeszcze nie okaza ł  w takiej sławie i wiel­
kości. S iniały kap łan  na k rok  go nie odstępując 
s t rac ił  dwa pod  sobą konie, ale za to szczegółowy 
i dok ładny  p rzes ła ł  opis bitwy swojemu władcy.

T u r c y  napadnięci tak  znienacka, a nie myśląc 
naw et, aby Polacy szczupli w liczbie mogli pierwsi 
w ystąpić do boju, rażeni z p rzodu  szablami w oja­
ków chrześcijańskich, z boków celnemi [gromami 
dział rozstawionych na  wzgórzach, mając przytem  
zasypyw ane oczy g ra d e m  i śn iegiem  wściekle m io­
ta jącego śię w ichru, pomim o cudów  waleczności 

. sam ego N uraddyna ,  nie mogli się oprzóć dzielno­
ści natarcia , i padając tłumami, coraz bardziej roz-  
przęgając  się w porządku, z nadejściem zm ierzchu  
poszli w rozsypkę, tak n a g lą  i rozpaczliwą, że ze 
św item  u  podnóża  L w o w a  tylko walały się kupy  
trupów  i szczątki z obozu tu reck iego , a sami p o ­
ganie w bez ludnych  chm arach  o mil ju ż  cztery za­
pychali  d rogę  w haniebnej ucieczce. A le  i tam 
d o g an ia ł  ich oręż n iezm ordow anych  obrońców 
krzyża ,  a wodzowie polscy szli na wyścigi, aby 
z wieczystój chw ały  swego k ro ła  i wodza, uszcz­
k n ąć  choć p rom yk  blasku zasługi, k tórym  otoczył 
swoje bohatersk ie  czoło.

P o lsk a  więc znowu odżyła, a E u ro p a  na odgsos 
zw ycięztwa tak  n iep rak tykow anego  w dziejach 
św iata, nie m yśląc  nawet, aby  genjusz jednego  
człowieka, m óg ł zastąpić liczbę, jednozgodnie  za­
w ołało, że B óg  pod L w o w e m  zdziałał cud, i mie­
czem Sobieskiego obroniwszy P olskę,  ocalił z nią 
całe ehrześcjaństwo. Ówczesna gazeta f rancuzka  
donosząc o tym  zdum iew ającym  czynie, tak  się 
wyraziła.

K to  w potomności czytać będzie w historji, 
o kam pan jach  teraźniejszego roku, nie potrafi so­
bie wyobrazić, żeby  król pozbawiony wszelkiój 
pomocy, k tórego ca łą  fortunę sk łada ły  w łasna  
roztropność i własne męztwo, ośmielił się rozłożyć 
obozem z czterema do pięciu najwyżej tysiącami

żołn ierzy  o pięć mil od  150,000 tu rk ó w  i ta tarów , 
żeby  szczęśliwie nie dopuszczał im w ciągu sze­
ściu tygodni u d erzyć  na  swoje forpoczty, żeby 
nareszcie n ieprzyjació ł tyle potężnych, zw ycięży ł 
p rzedziw nem  zachowaniem się, zm usza jąc  n iewier­
nych  do ta k  nagłej ucieczki, że w ciągu  jednój no­
cy, w odwrocie więcej uszli drogi,  niżeli przez dni 
trzy ,  g d y  nadciągali do walczenia z kró lem  J e g o -  
mością. B óg  ja w n ie  okazał, iż sam je s t  obroną 
tego w ału  chrześcijaństwa. W  tym  wielkim dniu, 
który tak pięknie p rze d łu ża  pasmo św ietnych c z y ­
nów k ró la  Jegom ości ,  przekonano  się jeszcze b a r ­
dziej, że P o lsk a  nie m ogła  godniejszego m onarchy  
osadzić na tron ie  swojem.

R adość  gazety  francuzkiej zostającej pod w p ły ­
w em  L u d w ik a  X I V ,  jój pochw a ły  b y ły  szczere, 
bo t ry u m f  Sobieskiego, był tryum fem  kró la  L u ­
dwika, a k lęska T u rków , klęską A ustr j i  zmuszonej 
do baczności i czuwania w stronic, w której dotąd  
b y ła  spokojną.

P om im o je d n a k  popłochu band  muzułm ańskich , 
S erask ie r  za ją ł  się urządzeniem  na nowo wojska, 
z postanowieniem rozpoczęcia drugiej kam panji 
zdobyciem  L w o w a  i nas tępnie  wyruszenia do W a r ­
szawy. Z ebraw szy  zatóm ro zp roszonych  żo łn ie ­
rzy, zawsze stanowiących po tężną armję, za ją ł wa­
row ne Podhajce, zamek Zawale, i zrów naw szy  je  
z ziemią w yruszy ł na  T rem bow lę ,  warownię u g ra ­
nice Podola, b ron ioną  przez  stu  ty lko żołnierzy  
i szlachtę okoliczną, pod dow ództw em  pu łkow ni­
k a  S am ue la  Chrzanowskiego. G d y  nam ow a do 
zd ra d y  i pogróżki odrzucone  zos ta ły  p rzez  dziel­
nego obrońcę, rozpoczęło się straszliwe bom b a rd o ­
wanie,- wrzucono pięć tysięcy bom b szerzących 
zniszczenie i pożar, zburzono  wodociągi; oblężo­
nym  brak ło  wody, żywności i amunicji; m ina pod ­
sadzona pod skałę zrobiła  wyłom, a T u rc y  po p ró ­
bow anym  cztery  razy  szturm ie, ładowali się do 
p iątego i zapew ne ostatecznego. Szlachta  zebrana 
w Trem bow li,  postanow iła  poddać się. C h rza n o ­
w ska w ysłuchała  ich, doniosła o tem mężowi i n a ­
mową, g roźbą  wróciła w szystko  do porządku .

Tym czasem  J a n  niezważając na liczne h o rd y  
barbarzyńców , krążące wszędzie j a k  stada dzikie­
go ptastwa, posuw ał się k u  T rębow li ,  chcąc ją ko­
niecznie ochronić od losu P odhn jec  i Zawala. 
Szczupłe wojsko prow adził  ciągle w  szyku bojo- 
wym, gotowym do odparc ia  i napaści, i znosząc 
oddzia ły  tureckie p londru jące  po okolicy, ja k  ty l ­
ko do ta rł  na mil ośtn od fortecy, kazał bić z dział 
dw udziestu  ustawionych na w zg ó rz a c h ,  aby  huk  
niesiony wiatrem, zaniósł w iadom ość oblężonym 
o ciągnącej im odsieczy. Następnie kazał się p rzy­
gotow ać do bitwy, k tó rą  postanowił stoczyć w sa-
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. mym środku  obozu S erask iera ,  a choć dowodzoy 
b ła g a l i  ze łzami n a  kolanach, żeby  o szczędza ł  
swoją osobę, do której p rzyw iązane  by ły  losy ca­
łego  k ra ju  i pozwolił im bitwę p o p ro w a d z ić ,  S o ­
bieski od rzuc i ł  prośby mówdąe:

—  „O ca len ie  Trębowli,  to ocaleuie R z e c z y p o ­
spolitej, n ic mi po życiu, g d y  k ra j  pójdzie w nie­
w olą .”

W y p r a w i ł  więc posłańea do C hrzanow sk iego  
z w iadom ością  o sw ćm  p rzybyc iu ,  i ż e w k i ó t c e  
z ty łu  u d e rz y  na T u rków .

T y m c zasem  pogan.e p ią ty  s z tu rm  przypuścili;  
oblężeni w n iedos ta tku  pocisków  używ ali  n ie p rz y ­

jacie lskich  kul, ja k iem i całe ich szczupłe  schronie­
nie by ło  zasypane. T u r c y  odparc i  zostali,  a  g d y  
schwytawszy posłańca królew skiego, dowiedzieli 
się, że sam Sobiesk i nadciąga, ta k  wielkim prze ję­
ci zostali s trachem , że porzuciwszy ju ż  prawie zdo­
by tą  fortecę; w yruszy li  w m arsz ,  minęli w arow ny 
K am ieniec  w ich zostający ręku ,  i idąc dniem i no­
cą przepraw ili  się za D nies tr ,  podąża jąc  ca łą  siłą 
k u  Dunajowi. Z a  ucieka jącym  nieprzyjac ie lem  tuż 
postępow ały  hufce polskie, ale lękając  się, aby  ich 
nie poprow adzono za gran icę  k ra ju ,  mosty zosta­
wione przez S erask ie ra  popalili, i król m us ia ł  za- 
p rze ą ta ć  pogoni; w y s ła ł  tylko na Multany i W o ło ­
szczyznę pu łk i kozackie.

P o g a n ie  ustępowali wszędzie, b anda  po bandzie  
rozb ijana szerzy ła  popłoch, a czego nie dokonał 
o ręż  polski, tam  groźne  imię Sobieskiego zastępo­
w ało  wszystko. O dojew ski pod G ro d e ck iem  w pad ł 
w ręce  liana T a ta ró w  i na tu ra ln ie  m ia ł  się za zg u ­
bionego. G d y  p rzy  badaniu  oświadczył,  że nale- 
że do ekskorty  k ró la  postępującego  na czele us- 
sarsk ich  chorągwi han  aż zmienił się z p rzerażenia  
i t racąc  prsy tom ność rzuc i ł  się w  ucieczkę k u  D u ­
najowi, za  n im  poszli T a ta rzy ,  a O dojew ski wrócił 
do swoich.

T a k  więc nieprzyjacie l do końca  P a ź d z ie rn ik a  
został na  wszystkich punk tach  pobity, ro zg ro m io ­
ny  i przegnany7 s trachem  i mieczem polskim aż za 
D unaj.  P o laka  raz  jeszcze oswobodzona, n ap e łn i­
ła  się okrzykam i radośa i  i uwielbienia, i w ypraw i­
ła  ze wszystkich s tron  d ep u to w a n y ch  do oswobo- 
dziciela Rzeczypospolitej, aby  idąc żółwim kro ­
k iem  ku tronowi, a  lo tem  o r ła  ku  zwycięztwu^ 
p rz y b y ł  nareszcie wziąść koronę, n a  k tó rą  tyle r a ­
zy zasłużył.

J a n  p ragnąc ,  aby koronac ja  o d by ła  się zimową 
porą, żeby  przez to wcześniej udać  się m óg ł z wio­
sną ku granicy, przyśp ieszy ł tak  niespodziewanie 
te rm in  koronacji ,  że wielu posłów rozmaitych dw o­
ró w  europejsk ich  w połowie drogi dow iedzie li się 
o ukończonym  obrzędzie, na k tó ry  dążyli, Zrnar-

| twili się więc tein bardzo ,  bo Sobieski na takim
stopn iu  wielkości postawił Po lskę ,  że wszystk ie  
m ocars tw a  ub iegali  się o przym ierze  z nią, a  mo-

! ń a rchow ie  pragnę li  króla polskiego mieć sądzi,
swoich sp o ró w  i roz jem cą n ieporozum ień . S e jm i­
ki zwołane d la  w yboru  posłów na sejm k o ro n a c y j­
ny,  p ie rw szy  raz  od la t  wielu przechodziły  sp o k o j­
nie. K o ro n a c ja  z wielką uroczystością o d b y ła  się 
w K ra k o w ie  d. 2 L u te g o  1676, w p rze d d z ie ń  k tó -  
rej po g rze b an o  zwłoki J a n a  K az im ie rza  i M ichała  

i K o ry b u ta .

P o  r az  czw arty  czy p ią ty  zwiedzam j u ż  stolicę 
F ra n c j i ,  za  k aż d y m  je d n a k  razem  p r z y  w jeżdzie 
odm iennego  doświadczam w rażenia. T e r a z  na-  
p rzy k ła d  P a r y ż  przedstawił mi się w dz iw nym  
stroju. W je ż d ż a ła m  zrana,  od d w orn  koiei stras- 
bu rgsk ie j ,  przybliżając  się ku bu lw arom , spos t rze ­
g ła m  szeroko rozpostar te  zwaliska, p o d obne  do 
tych  o k tó ry ch  czy ta łam  nic raz  w opisach s ta ro ­
ży tnych  T e b  lub P a lm iry .  P rz e ta r ł a m  oczy,  nie­
pew na czy to sen, czy m ara ,  k iedy  tow arzysz p o ­
d róży ,  k tó ry  siedział p rzy  mnie w omnibusie, o d ­
gad u jąc  zdziwienie m o je , ją ł  opowiadać, iż dom y te 
zwalono umyślnie. Cesarz bowiem  kaza ł  w tóm 
m ie jscu  p rz e rż n ą ć  now y bulw ar ,  w celu odświeże­
n ia  zb y t  śc ieśnionego powietrza, a więcej może 
w celu dostarczen ia  za ro b k u  robotn ikom . N ieje­
den ju ż  taki b u lw ar  p rzyby ł  za rządów  Napoleona 
I I I ,  bo j a k  N apo leon  I  budow ał mosty  na  S ek w a­
nie uw ieczniając w ich  nazw ach  pam ięć  św ie tnych  
zwycięztw , j a k  świadczy P o n t  d ’A rcole ,  d ’A us te r-  
litz, de M arengo ,  d ’J e n a ,  etc. tak  nas tępca je g o  
przecina w spaniałe  bulwary, k tórych  nazwiska S e ­
bastopol,  M a g en ta  i t. d. p rzypom ina ją  świetne 
k a r ty  dziejów, zapisane w osta tnich czasach krw ią  
francuzką.

P rzem yśla jąc ,  j a k  się też zwać będzie now y bul­
w ar ,  u tw o rzo n y  na g ruzach  zburzonych  domów, 
w jechałam  n a  plac V endóm e, gdzie nowa u d e r z y ­
ła  mnie zmiana. P rz e d  n iedaw nym  czasem, zd ję­
to z ko lum ny  Y en d ó m e  posąg  Napoleona I ,  w k a­
pocie  i t r a d y c y jn y m  tró jg ran ia s tym  kapeluszu, 
a  umieszczono posąg  p rzy b ran y  w togę rzym ską  
z wieńcem  bluszczowym na skroni,  w s ta roży tnych  
ko tu rnach ; g rzeczny  mój sąsiad, nieskąpy w sło­
wa, ja k  to zwyczajnie F ra n cu z ,  widząc, że go s łu ­
cham  z zajęciem, począł mi opowiadać, j a k  p ięć­
dziesiąt lat tem u, postawiono podobny  posąg  na
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tejże samćj kolumnie, którą. N a p o l .^ n  I ,  kaza ł  
wznieść ku  u czczen iu  wielkiej arniji pt> zwycięz- 
twach w 1805 roku: ja k  sp rzym ierzeńcy  wszedłszy 
do P a ry ża ,  kazali  go zd jąć  z p iedestału: a w miej­
sce je g o  zatknęli  o lbrzym ią lilję, n iefortunne go­
d ło  B u rb o n ó w ,  ja k  znów po dniacb lipcowych 
k iedy pamięć N apo leona  odżyła w sercach f rancu -  ' 
kich, z a rm a t  zdoby tych  w A lg ierze  ulano posąg 
w kapocie i kapeluszu ,  i wzniesiono go na  szczy­
cie ko lum ny, gdzie  p rze trw a ł  la t  trzydzieści; jak 
nareszcie C esarz  Napoleon I I I ,  chcąc uczcić p a ­
mięć wielkiego s try ja  swego, rozkazał odlać klasy­
czny posąg, p o d o b n y  do pierwszego, s trąconego 
zuchw ałą  ręką  sp rzy m ie rzo n y c h .  D a w n y  posąg 
umieszczono blisko rogatek  na d rodze  wiodącej do 
Courbevoie.

N aza ju t rz  po przy jeźdz ie ,  k iedym  wyszła na 
bulwary, nowego doznałam  zdziwienia na widok 
przyb ranych  ja sk raw o  P a ry ża n ek .  P rz e d  kilkom a 
laty, żywe kolory  w yłączn ie  używ ane w domu, 
uchodz iły  za n iewłaśc iw e zupe łn ie  na ulicę, gdzie 
kobieta  przyzwoita ,  u k az y w a ła  się zwykle w szarej 
lub  czarnej sukni, nie chcąc zw racać  uwagi na s ie ­
bie. D z iś  zmienił się obyczaj. N ierzadko  się 
zd a rza  widzieć, m łodą  i n iem łodą  panią  w s u ­
kni lub okryw ce pąsowej, w kapeluszu z p u rp u ro -  
wemi p ióram i. D o  najm odnie jszych  kolorow  n a ­
leży  tu  także  ananasowy, a je d en  stop:eń niższy 
od  pom arańczowego, bynajmniej nie m iły d la  oka.

Dziw no mi było pa t rzeć  na  w spaniałe  wystawy 
tu te jszych sklepów, na  te per ły ,  b ry lan ty  i drogie 
kamienie, od k tó ry ch  wzrok moj ta k  odw yknął,  na  
te kosztow ne koronki,  n ie ty lko  n asukn iach  i m a n ­
ty lach, ale naw e t  u  koszul i podwłośników r a n ­
nych. Grdyby to jeszcze same kobiety dopuszczały  
się podobnych  zbytków  w s t r o ja c h ! ale któżby 
uw ierzy ł,  że na wystawie przed m agazynem  z go ­
tow ą bielizną, w idziałam  koszule męzkie haftowa­
ne z ło tem ,  k tó rych  tuzin naznaczony był 3,000 fr. 
Z rów ną  odrazą  pa t rz a ła m  na wystawę s łynnych 
r e s ta u r a e y j , p rzed  k tó rem i oko spotyka p łody  
wszystuich sfer kuli ziemskiej; najrzadsze ryby, 
p tak i  i owoce, s łowem  w szystko ,  co żyje w powie­
trza ,  n a  ziemi i pod  ziemią. O dw róc i łam  oczy 
z n iesm akiem  w obec tych  świątyń zbytku , w k tó ­
ry ch  tysiące ludzi trw oni lekkom yślnie pieniądz, 
g d y  innym  nie dosta je  m arnego  kęsa chleba! W y ­
m ow ny obraz  tej sprzeczności u d e rz y ł  m nie , 'gdym  
z bu lw arów  w esz ła  do kościoła VAssomption. Na 
uboczu siedział tam człowiek, dosyć porządnie  
ub rany ;  podczas mszy zb lad ł i począł  drżeć ja k  li­
stek, zanim to spostrzegłam, dwie m łode rodaczki 
moje, obecne także w kościele, poskoczyły ku  n ie ­

m u  i trzeźwiły  jak m ogły  w pół-omdlałego. O tw o ­
rzyw szy oczy, b iedny  człowiek w yznał p rze d  n ie­
mi, że od trzech  dni nie m ia ł nic w ustach. J e d n a  
z panienek w yb ieg ła  natychm ias t  na  ulicę i wróci­
ł a  po chwili,  niosąc w rę k u  parę  bu łek  i bu te lkę  
w ina. Z ja k ąż  chciwością b ie d ak  rzuc ił  się d o j e ­
dzenia! w m gnien iu  oka po łkną ł  wszystko, a w m ia­
rę  ja k  jad ł ,  w yżó łk ła  tw arz  je g o  p rzychodziła  do 
zwykłej cery .  W szy sc y  obecni na  mszy, przejęci 
tym  widokiem, wsunęli m u  w rękę ja łm użnę ,  k tórą  
on p rzy jm ow ał z nieśmiałością , nie p rzy w y k ły  j a k  
w idać do żebrania.

P rz e jd ź m y  teraz do weselszego nieco p rzedm io­
tu; nas tręcza mi go p re lekcya  pana L om enie  w Col­
lege de France, na  której by łam  k ilkakro tn ie  obe­
cną. U czony  professor w y k ład a  h is to ryą oświaty, 
wziąwszy za przedm io t w pływ  salonów na rozbu­
dzenie l i te ra tu ry  francuzkiej w X V I I  wieku. D o ­
wodzi on, że dopóki dam y francuzkie u k ry w a ły  
się w feudalnych sw ych  zamkach, rozrzuconych p o  
kra ju ,  dopó ty  l i te ra tu ra  k ry ła  się w zaciszach k la ­
sztornych, i dopie ro  k iedy zajaśniały pierw sze sa­
lony paryzkie ,  l i t e ra tu ra  w ystąp iła  z. ukrycia .  P o d  
natchnieniem  więc u roczych  P a ry ż a n e k ,  m ia ła  p o ­
wstać p le jada poetów i pisarzy, k tó ra  uświetniła  
epokę L u d w ik a  X I V .  U czony  mówca bardzo  z rę ­
cznie nac iąga ł  wypadki do założenia swego, obecni 
mniej więcej przekonani,  słuchali go  z widocznem 
zadowoleniem. Co do mnie, zapy tyw ałam  w d u ­
chu sam a siebie, kto też dał popęd  naszej l i te ra tu ­
rze  w złotych fazneh Zygm untow skie j epok i?  Z a ­
praw dę,  nie polskie niewiasty! Ówczesna k ró low a 
Bona, zanadto  b y ła  zaję ta  in trygam i dw orsk iem i,  
aby zachęcać uczonych  i poetów, a zacne p rab a b k i  
nasze, które tak  święcie s t rze g ły  w iary  i obycza­
jów  przy  domowem ognisku, które u m ia ły  w ycho­
wywać bohaterów  i szczepiły' w ich serca  miłość 
kraju , ledwie że czytać um ia ły  za esasów K o ch a ­
nowskiego, K lonowicza i S karg i.  L i te ra tu ra  pol­
ska kw itła  je d n a k  i po włoskiej, p iastowała palm ę 
pierwszeństwa.

Z a  S tan is ław a  A ugus ta ,  pojawiły  się w W a r ­
szawie salony i po chwilowem uśpieniu, ocknęła 
się znów ojczysta li teratura , lecz ktokolw iek zna 
choć trochę przeszłość naszą , ten wie, że w'ytwor- 
ne ówczesne szarm aniki (gdyż  tak  je  nazwano) nie 
p rzyczyn iły  się w niczem do ow'ego rozkw itu .  
N iech więc uczony F ra n c u z  praw i co chce, nie 
p rz e k o n a  m nie  nigdy, aby  l i tera tura  rozwinąć się 
m ogła  kiedykolwiek p rzy  świetle lamp salonowych, 
pod ta rczą  w achlarza m odnej damy. L i te ra tu ra  
w yp ływ a z ducha  narodu; jej potrzeba rosy  i s łoń­
ca, p rcay i skupien ia ,  a zwłaszcza miłości i wiaryl
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W  nicli dop ie ro  skąpana , może zajaśnieć p raw d z i­
w ym  blaskiem i w ydać  n ieśm iertelne owoce.

S. P .

A L E K S A N D R O W I  K*

O dpow iedź na „N asze strony.”

Bracie po lutni, znasz-li te  strony,
K ędy  ci śpiewa pieśń bó r zielony?
Gdzie szum ią falc złoconych kłosów;
G dzie n ieprzejrzane tonie  niebiosów  
W  bielu tk ie w ianki chm ur ustrojone,
T akie  spokojne i w ygładzone,
Jak o  oblicze dzieciny m ałćj,
Gdy sobie m arzy w ko lebce  białój?...

*
*  *

Znasz-li te  strony  w naszej k ra in ie ,
Gdzie m odra W arta  swawolnie płynie,
W  tak ie  urocze szaty  u b ra n a ,
Jak ich  m iłosna nie ma G oplana?

Z  wdzięcznym  uśmiechem kw iatki nadbrzeżne 
Liśćm i trącają  je j łono śnieżne,
L ub zadum ane p a trzą  w jć j lica 
Oblane bladem  św iatłem  księżyca.

*
*  *

Czyś kiedy zstąp ił z słowem pociechy,
P o d  dach słomianej, wieśniaczej strzechy? 
Czyliś to  serce ciche, lękliwe,

J a k  b iały  gołąb’ spokojne, tkliwe,
Z do ła ł roztworzyć?... P raw dy w niem skryte, 
T w órczą natnry  dłonią wyryte,

Tylko w tćm  sercu zdolne rozkw itać . . .
Czyliś w yczyta ł— lub chciał wyczytać?...

*
*  *

Nie.— nie! tyś swoje oblicze blade 
Zwrócił na m łodą, p iękną Helladę,
N a  wiotkie nimfy w czarownych zgięciach.
I  toniesz sm utny w miękkich objęciach...
A gdy ei staną w poważnej szacie 
Starego Rzym u tw arde p o s ta c ie ;
T oś cały trw oźny, czy duch Hellady 
Z dradą  nie skarze pokusy zdrady?...

*
*  *

Cofnij się —  cofnij! P a trz  —  nasze łany 
R ycersk ich  kości pełne  kurchany 
Zdobią wieńcami, jak b y  koroną  

W spom nień, w wiosenny kw iat ubarwioną;
T u  w miejsce faunów grupy  skrzydlató j, 
Stanie ci w  myśli hetm an brodaty ,
I  hufiec m ężnych z g robów  wywiedzie,
I  rdzaw ą szablą błyśnie na  przedzie!

*
*  *

Ci mężni, tobie, m łody pieśniarzu,
W ięcćj o dawnych czasach wygwarzą,
N iż stary  rap so d  z harfą  spróchniałą...
Je d n a  piosenka n u tą  zbolałą  
K tó rą  stęsknione dziewcze wyśpiewa, 
Rzewniejszem  ciepłem  serce ogrzew a ,
I  m ilsze w duszy obrazy roi,

N iż pieśń śpiew aka nieszezęsnój Troi!

l8 6 4  r. A d a m  M assew ski.

P aryż, d. 1 6  Stycznia.

Spraw ozdan ie  dzisiejsze poświęcimy p raw ie  wy­
łącznie u b ran iu  głowy, w któróm P a ry ża n k i  tak 
celują. ■— W  układzie  włosów nie m a tu  m ody  p a ­
n u ją c e j , nadzw yczajną  też w idzim y rozmaitość 
w tym  względzie. P odn ies ione  w górę  nioby, n o ­
szą tylko osoby z niskiem czołem, mocno zarośnię- 
tem na skroniach. W ie le  widzióć m ożna także 
kró tk ich  niobów, karbow anych  lub  g ładk ich .  Za 
niemi dodają najczęściej po dw a loki tap irow ane 
i p rzezroczys te ,  przysta jące mocno do skroni.  
S tarsze  osoby noszą po jedyncze  loki, dosyć wiel­
kie, które z siwych naw et w łosów b ardzo  ła d n ie  
wyglądają . W  ogólności F ra n c u z k i  siwieją wcze­
śnie i nie wstydzą się wcale tego; m a ło  też widzieć 
tu  można przypraw nych  turów  i peruczek, k tóre  
ty lko w raz ie  zupełnego  b rak u  włosów usp raw ie-  \ 
dliwić można. D łu g ie  n ioby spadające n a  skronie, 
ka rbow ane  lub g ładkie, często się także widzieć 
dają. Z  warkocza u k łada ją  wielkie koki, ro z c h o ­
dzące się na dwie s trony, przep ię te  w środku  g rze ­
bieniem, z k lapką  szy ldkre tow ą, k tó ra  spada na 
ty ł  i pokryw a p rzes trzeń  pom iędzy  kokami. W  o- 
golności,  koki nie tak  byw ają  nisko opuszczone 
ja k  w roku  zeszłym; do w iększego u b ran ia  p o dno­
szą je  naw et w górę, lecz ta  moda nie upow szechni­
ła  się dotąd.
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Kapelusze tegoroczne nierównie niższe od da­
wniejszych, najczęściój nawet bywają wgięte na 
środku czoła. D o  mniejszego ubrania, noszą, atła­
sowe pikowane, okładane pluszem czarnym lub 
fijołkowym.

Z pomiędzy strojniejszych, podobał nam się bar­
dzo czarny aksamitny, cały przyinarszczany. 
Główkę miał z białej illuzyi, namarszczoną w dro­
bne bufki, na którą spadały liście aksamitne czar­
ne; podpięcie składało się z blondynki i fijołków 
aksamitnych nad czołem. Szarfy aksamitne njoł- 
kowe dopałniały ubrania.

Inny kapelusz także aksamitny, obłożony był 
w koło ronda białym puszkiem. Podpięcie z brat­
ków i blondynki, ładnie dopełniało całości.

Dla młodej panienki zwróciła uwagę naszą lca- 
potka atłasowa czarna, przymarszczana w drobne 
rurki. Bukiecik z fijolków przypięty  zręcznie z bo­
ku, stanowił całą jej ozdobę.

Uważaliśmy także ładną kapotkę, czarna atłaso­
wą, przepinana w równych odstępach, z fijołkowe- 
mi aksamitnemi plisami. Główkę zdobiła fijołkowa 
kokarda, spadająca długo na karczek. Podpięcie 
składało się z blondynki i węzła aksamitnego w po­
środku.

W  czepeczkach i ubiorkach tę samą widzimy 
zmianę jak  i w kapeluszach, to jest, że są znacznie 
spłaszczone nad czołem. Najmodniejsze ubiorki 
składają się z rulonu aksamitnego, otaczającego 
głowę. Z przodu wpięta płaska kokarda aksami­
tna. Na wierzch zarzucony mały woalik kwadra­
towy czarny, długi prżeszło na pół łokcia, szeroki 
na półtory ćwierci, ogarnirowany w koło koronką. 
Woalik ten wpina się nad czołem w taki sposób, 
że garnirunek od niego, zachodzi pomiędzy kokar­
dę i rozdzielają  przez środek.

Takie ubiorki należą do najświeższych—widzie­
liśmy je  także z białej gipiury i koronki bruksel­
skiej, przybrane zawsze płaską aksamitną kokardą 
po nad ezołem-

W  tych dniach ukazały się nowego rodżaju bi- 
żuterye z aksamitu, zwane bijoux velours. Widzie­
liśmy takie kolczyki, złożone z trzech pierścieni 
przewleczonych przez siebie, lub z trzech gałek 
spadających jedna z pod drugiój. Broszka powle­
czona aksamitem, takaż bransoletka, klamra do 
paska, grzebień z ławką aksamitną i guziki do rę­
kawów, składają cały garnitur. Uważaliśmy też 
łańcuch do zegarka, złożony z ogniw aksamitnych. 
Robią takie biżuterye w różnych kolorach, najła­
dniejsze jednak czarne.

Opis deseni do haftu.

Nr 1 i 2gi, Narożniki do chustek od nosa .— N r  
3, Deseń na wstawkę. — N r 4, Deseń do wyszycia 
sutaszem albo ściegiem łańcuszkowym.— Nr 5 i 6, 
Mankiet i kołnierzyk haftowany atłaskiem.—N r 7, 
Połowa mankieta. — Nr 8, Polowa kołnierzyka.— 
Nr. 9, Deseń na -wstawkę.—N r 10, Alfabet do zna­
czenia bielizny. — N r i i ,  W zór rękawka półbaty- 
stowego. Mankiet robi się z dubeltowego materya- 
ł  u, obszywa naokoło wazką falbanką i zapina się 
na boku ręki od strony łokcia.-—Nr 12, W zór koł­
nierzyka marynarskiego z cienkiej weby.— N r 13, 
Kaftanik czarny jedwabny pikowany cały w krat­
kę na wacie. Naokoło obszywa się puszkiem łabę­
dzim albo czarnem futerkiem. — Nr 14, Staniczek 
jedwabny albo aksamitny do białej bluzki.—N r 15, 
Rękawek z mankietem płóciennym, odpowiedni do 
kołnierzyka marynarskiego.—N r l6 ,  W zór kołnie­
rzyka.— Nr 17, Kołnierzyk stojący z wykładanemi 
rożkami, haftowany czarną bawełną.—N r 18, D e ­
seń na wstawkę. — N r 19, Narożnik do chustki od 
nosa.-—Nr. 20 i 21, L itera  R. i B. do znaczenia po­
szewek.—Nr 22 i 23, Figury w kaftaniku greckim, 
dochodzącym tylko do stanu. P o d  spód biała bluz­
ka — pół-batystowa albo czarna tybetowa.— N r 
24 i 25 , F igu ry  w kaftaniczku pocztyliońskim 
z karczkiem fałdowanym.

Opis fo rm y Icaftaniczlcóiu, rotondy, Gabnjeli i kami­
zelki dla lalki, oraz fartuszka i napierśnika 

dziecinnego.

N r i ,  Kołnierzyk dla lalki, haftowany ściegiem 
prr-ewłóczonym czarną bawełną i mankiet odpo­
wiedni. — N r 2, połowa rękawa do kaftaniczka dla 
lalki. — N r 3, Połowa rotondy wyszyta sutaszem, 
również dla lalki.— N r 4, Plecy do kaftaniczka. — 
N r 5, Przednia  część kaftanika.— N r 6, Boczek, — 
N r 7 i 8, Całość lalek. — N r  9, Przednia część ka­
ftanika innym krojem.— N r lO, Połowa pleców. — 
N r  i i, B ok.—N r 12 i i3, Rękaw. — N r l4 , P rzód 
do kamizelki dla lalki.— N r 15, Połowa pleców.— 
N r 16, Napierśnik dla dziecka z białej piki. — N r 
17. Część boczna Gabryeli dla lalki.—N r 18, P o ło ­
wa przedniej części.—N r 19, Połowa pleców z bo­
ku zapinana na guziki.—N r 20, Naramka.—N r 21, 
Całość sukni Gabryeli. Pod  spód kładzie się blnz- 
ka biała muszlinowa. — N r 22, Połowa pleców do 
fartuszka dziecinnego z białego żakr.otu. — N r  23, 
Napierśnik do tegoż fartuszka może być gładki al­
bo uszyty cały w zakładki. — N r 24, Połowa prze­
dniej części fartuszka przymarszcza się do napier-
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śnika. — N r 25, Połowa rękawa przymarszcza się 
do pachy i koło ręki do haftowanej falbanki. — N r 
26, Boczek do napierśnika. Między boczkiem a na­
pierśnikiem daje śię wypustka i wąziuchna na dwa 
palce haftowana falbanka.-— N r  27, F o rm a  kołnie­
rzyka płóciennego dla dorosłej osoby. W  środek 
wszywają, się trzy rzędy sznurków, albo tylko ob- 
stębnowywa śię w koło.

DONIESIENIA.

N A JT A Ń S Z Y  

Ł E K A H K  D O M O W Y

wraz

Z PRZEPISEM URZĄDZENIA APTEKI DOM OW EJ

D™ II ii f  c 3 a n (1 a.

Cena zip. 1 gr. 10.

Powyższe dziełko nabyć można w K sięgarn i  
i Składzie nut muzycznych J .  K aufm anna, przy 
ulicy Krakowskie-Przedrnieście Nr. 71, wprost 
R esursy  Obywatelskiej.

K an to r stręczeń guwernerów, guw ernantek  i b o n , 

utrzym ywany przez panią Helenę Nowolecką p rzy  u li­

cy K rakowskie Przedm ieście w prost K ościoła księży  

Bernadynów , polecam y osobom interesow anym , z tem  

szczerem  przekonaniem , ż e  wszelkie zgłoszenia się do 

niego, o ile to  je s t  w ludzkiej mocy, z zadowolnieniem 

i  pożytkiem  p rzez niego załatw ione zostaną. O becnie 

k an to r rozw inął znaczne stosunki, i postaw ił się w m o- 

żności zadosyć uczynieniajwszelkim  wymaganiom.

Nakładem Sztychami r u t  A . Dzwonkow- 
skiego i Spółki, ulica Miodowa Nr. 482 (no­

wy 4), wyszła Fantazya charakterystyczna 
na fortepian J. Sosnkowshiego, p. t. Dumanie. 
Cena złp. o. Dwanaście Dzieł poprzednio 
skomponowanych przez tegoż Autora, znaj­
duje się na składzie w Księgarni tejże 
firmy.

BAJKI I POWIASTKI
D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  W I E J S K I E J ,

napisał

Adam Wiazulicz Matkowski.

(Dochód przeznaczony na uposażenie Szkół­
ki Parafialnej przy kościele katolickim 

na Ukrainie).

Cena złp. 2.

Powyższe dziełko otrzymała na Skład główny 
Księgarnia i Skład  nut Józefa Kaufmana, przy 
ulicy Krakowskie-Przedrnieście Nr. 7 1  ( 4 4 2 ) .

L is ty  i p rzesy łk i p ieniężne na spraw unki adresow ać 

prosim y: Do J . K . Gregor o wieża, ulica Żabia , N r . 9 5 6  

dom K rzem ińskiego.

D o dzisiejszego num eru dołączają się desenie do haftu, 

oraz form y kaftaniezków, rotondy, Gabryeli i kamizelki 

dla lalki, oraz fartuszka i napierśnika dziecinnego.

w D r u k a rn i  K .K ow alew skiego .  -— Za pozwoleniem Cenzury Rządowej,

DODATEK



D o d a t e k  do N r u  4 T y g o d n i k a  Mód.

Warszawa dnia 23  Stycznia 1864 roku.

J A N  HAL I F A X - ,
P O W IE Ś Ć  M ss K U L L O C H ,

SPOLSZCZONA Z A N G IELSK IEG O

Sewerynę Pruszakową.
(Dalszy ciąg.)

  N ie dziw  się te m u  panno  M arek .  J a n e k  b a r ­
dzo b y ł  c h o ry ,  do tąd  jeszcze nie p rzeszło  n iebez­
pieczeństwo ; lękam  się, czy m e  u m r z e !

W le p i ł e m  w nią badaw cze  oko, śledząc jak ie  wra­
żenie spraw ią  s łowa moje. T ra f i ły  prosto do ser­
ca. Z a d r ż a ł a ;  zblad ła  j a k  trup.

—  C hory ,  o d rzek ła  cicho, i n ik t  mi nie pow ie-  

dział.
__ Cóż to m og ło  panią obchodzić, zaw ołałem  

surowo. J a  co innego! O n  d la  mnie wszystkiem 
na ś w i ę c i e ,  jeśli um rze ,  cóż będzie ze m ną!

I  w ybuchną łem  gorzk iem i wyrzutam i,  w mój bo­
wiem widziałem g łów ną  p rzyczynę  złego. ^

P r z e b a c z  m i U rszu lo !  byłem  niesprawiedliwy, 
okrutny,  a tyś by ła  tak  s łodka, ta k  a n ie l s k a !

P ow stała ,  zbliżyła  się, u ję ła  mnie za rękę. G łos  
jej d rża ł ,  ręk a  zimna była j a k  lód.

  N ie  rozpaczaj pan  rze k ła :  on m łody, a B ó g

tak miłosierny!
Nie m og ła  mówić d łu ż e j ;  u p a d ła  na krzesło 

w zruszona. B y łab y  chciała u k ry ć  się p rzed  ludz 
kim wzrokiem, lecz ja  nielitościwie w lepiłem w m ą 
oczy, jak  wąż w swoję ofiarę. D rż a ła  j a k  b iedna 
ptaszyna, trzepocząca sk rzydełkam i w pośród  b u -  

rzy.
W sta ła  nakoniec, i postąpiła  ku  drzwiom.
—  Z aw ołam  pani Je ssop ,  rzek ła ,  może da  panu  

ja k ą  radę.
—  Nie, ona nic mi nie poradzi. Zostań  pani.
   M o ż e b y  p rzy z w a ć  dokto ra  Jessop .
—  P o trz e b a  ty lko  jednej rzeczy, a tej mićć me

m ożemy. U  niego nie ciało cierpi,  ale dusza. O !
panno  M a re k !  zaw ołałem  pat rząc  na  nią b łagal­
nie, czy nie widzisz, z czego brat moj umiera.

Z ad rża ła  widocznie.
  O  tak !  ty  wiesz! serce ci to mówi, me w ą t­

pię! O n  u m rze !  chyba, że ty... ale nie śmiem, nie 
m am  p raw a  dokończyć.

—  Zrozum ia ła  mnie. Ż y w y  rum ieniec  o b la ł  
je j  tw arz  i czo ło : p lam y naw e t  p u rp u ro w e  w y s tą ­
p iły  na  jej szyję i białe ręce. S po jrza ła  mi w oczy, 
ja k b y  chcia ła  w yczytać cóś na  dnie myśli mojej.  

M ilczeliśmy oboje.
  J a k to ,  rzek łem , nie prześlesz m u  pani,  choć­

by  słówka, je d n e g o  słówka um iera jącem u p rz y ­
jacie low i ?

N ic  nie odpow iedzia ła  na to.
-—- Może i lepićj, zaw ołałem  w rozpaczy, n iechże 

i tak  będzie. N iech  um ie ra  i powróci do B o g a ,  
k tó ry  go stw orzył,  k tó ry  mu dat zbyt sz lachetne 
i kochające  serce, aby  nie pękło w s ta rym  sam o­
lu b n y m  i z im nym  świecie!

W y sze d łem ,  w yrzekłszy  te słowa.
P rz e z  k ilka godzin  by łem  j a k  odurzony. S am  

nie umiałem sobie zdać spraw y, czy źle uczyniłem , 
czy dobrze . I d ą c  za p ierw szym  popędem , pew ien  
byłem, że spełniam wmlę Opatrzności.  C a łą  ufność 
po łożyłem  w B o g u !

Chciałem  koniecznie przyjść do siebie, p rzed  
powrotem, do pokoju chorego, gdzie n ik t nie w c h o ­
dził  oprócz mnie i Jo a n n y .

  O tw orzy ła  mi drzwi pomaleńku.
  Cicho panie P in ea s ,  rzek ła ,  zdaje mi się, że

widzę n ie jaką zmianę.
—  Zmianę! s traszne słowo! przystąp iłem  do łóż ­

k a  chw ie jącym  krokiem .
T ak ,  zm iana nas tąp i ła ;  ale dzięki B ogu  nie taka,

jakiej się lękałem.
J a n e k  siedział na łóżku. O ko  je g o  po łysk iw a­

ło życiem i nadzieją. r
— Pineas, rzekł,  ty  zdajesz się zmęczony, położ

się spać.
—  G łos b y ł  czysty i dźwięczny, od kilku ty g o ­

dni nie s łyszałem  takiego. P ad łe m  na łóżko. . p ł a ­

kałem rzew nem i łzami.
  N ie m artw  się, mój drogi, rzekł: ju t r o  B o g

da, b ędę  lepiej.
P rz e ję ty  radością, nie pojmowałem tak  cudo­

wnej przemiany.
_  Rozśmiejesz się, gdy  ci powiem , od czego j e ­

stem zdrowszy, rzek ł J a n e k .  M ia łem  oto sen.
—  O nie! ja  się nie śmieję z te g o .^ W e  śnie, czy 

na jaw ie  B o g  oświeca nasz um ysł.

*



—  Sen to był tak  szczególny, wrażenie po 
nim jeszcze mi pozostało. Czy uw ierzyszFineas, 
widziałem ją  tu  właśnie, gdzie ty siedzisz.

— K o g o ? ją !
— U rszulę.
Z jakąż słodyczą nazwał ją  po raz pierwszy po 

imieniu!
—  T ak  ona tu  była, ciągnął d a le j; mówiła do 

mnie, zapewniała, iż wieże ją  kocham., błagała, abym 
nie um ierał, abym się nie poddaw ał chorobie, lecz 
żył spełniając wolę nieba.

S łuchałem  zdum iony, te słowa wyczytałem 
w oku U rszuli, owego pamiętnego wieczoru, dok­
tora Jessop, kiedy żegnała Jan k a . Zapytałem , czy 
m u się nic więcój nie śniło?

— Reszta snu nie bardzo jasna. B yłem  niby 
to na dolinie E n d e rli; szedłem w ślad za nią, lecz 
nie wiem, czym ją  dogonił... To tylko wiem, że 
posłucham  jej rady. Ju tro  wstanę, będę w alczył 
z chorobą, i kto wie może ją pokonam.

S pal przez całą noc snem spokojnym, ja k  dzie­
cię; nazajutrz gdym  wszedł do pokoju, zastałem  go 
już ubranego. W yglądał jak  szkielet, ale nadzieja 
połyskiw ała w jego oku. Mój ojciec sam uw ażał 
to, kiedy Janek  wszedł do sali jadalnej oparty na 
ram ieniu Joanny. B iedna Joanna! jak  dum ną by­
ła  z te g o !

— W stałeś więc, mój chłopcze, rzekł ojciec, 
spodziewam się, że niedługo będziesz zdrów.

—  I lepszy jak dawniej, dodał Janek .
— Lepszy czy gorszy, mniejsza oto. W  każ­

dym razie, nie możemy obejść się ju ż  bez ciebie. 
F ineas nie bierz mi okularów.

I  ojciec począł przeglądać gazetę z roztargnie­
niem.

D aw no już nie jedliśm y obiadu tak wesoło. Po 
południu  ojciec został w domu, co się nie często 
zdarzało ; zapalił fajkę i wyszedł przejść się po o- 
grodzie. Posadziłem  Jan k a  na sofie pod o tw ar­
łem oknem, otoczyłem go w koło poduszkami. 
Czytałem  mu na głos, kiedy Joanna ukazała się 
we drzwiach.

— Panie Halifax, rzekła, jakaś kobieta chce się 
widzieć z panem.

Jan ek  zadrżał, zapadłe jego policzki, zapłonęły 
ogniem, jak  gdyby na świecie jedna  tylko była 
kobieta.

B yła to pani Jessop.
Oczy jej zaszły łzami na widok bladego i wy­

chudłego młodziana, który stał przed nią.
— Tyś bardzo był słaby, moje dżiecię, przebacz, 

że cię tak nazywam, alem ja  stara, to mi wolno, sia­
dajże sobie wygodnie.

Posadziła  go na so fie , usiad ła  sama przy 
mnie.

— Nie rozumiem, rzekła, czem u nie przyzwa­
liście męża mego! Jakżeś dawno chory?

— O ! jam  już zdrów , od ju tra  zabieram  się do 
pracy, wszak praw da F ineas?

I  patrzał na mnie, jakby  prosząc, abym potwier­
dził jego  słowa.

O drzekłem , iż zdrowszy w istocie.
— A le powinieneś się bardzo pielęgnować, do­

dała.
—  Będziem y nad  tern czuwali, rzekłem . Zycie 

jego  bardzo nam drogie.
M ówiłem może zbyt żywo. Poczciw a pani Je s ­

sop, łagodną odpowiedzią dała dowód, że mnie ro- 
j zumie, i przebacza.

-— W ierzę temu, odparła, sądzę, że pan Halifax 
nie w ątpi o życzliwości tych wszystkich, którzy go 
bliżej znają.

M ówiąc to, wzięła Jan k a  za rękę.
— Staraj się pan wyzdrowieć, jak  najprędzej 

M ąż mój przyjdzie tu  ju tro . Co do U rszuli, przy- 
seła to panu.

I  wydobyła z kieszeni, m aleńki liścik podpisany: 
do pana Halifax.

Jan ek  wziął pismo, palce jego ścisnęły się kon- 
wulsyjnie.

— D o mnie, o! jakże ona dobra!
R ęka jego  drżała, ja k  liść, nie m ógł otworzyć 

listu.
— Tak, rzekła do mnie pani Jessop, ona umie 

być w dzięczną; serce jój nie zapomina tych ,k tórzy  
dzielili z nią chwile boleści.

M ilczałem ; pani Jessop, nie wiedziała, co mówić 
dalej, zdjęła rękawiczkę, i poniosła rękę do oczu.

— Czyś przeczytał list, panie Halifax, zapytała 
po chwili.

Jan ek  nie odrzekł nic.
Powtórzę jej ustnie twą odpowiedź, gdyż wiem, 

co list zawiera.
L ist ten obejmował te krótkie i proste wy­

razy.
Mój dobry  przyjacielu.

W czoraj dopióro dowiedziałam się, żeś by ł cho­
ry. N ie zapomnę nigdy, coś uczynił dla biednego 
ojca mego. Odwiedzę cię, jeśli na to pozwolisz.

U rszula  M arek.

W  trzydzieści lat potem , widziałem jeszcze ten 
liścik z żółkły od starości w pugilaresie Janka.

— Cóż mam więc powiedzieć mojej drogiej 
dzieweczce!

— Powiedz jej pani, niech ^przyjdzie, rzekł le ­
dwie dosłyszanym głosem.
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I  odw rócił głowę, poglądając w okno; dwie 
wielkie łzy  zabłysnęły m u w oczach.

Pani Jessop  opuściła nas. Czekaliśmy godzinę. 
Janek co chwila p rzym rużał powieki, a potem pa­
trzał w błękitne niebo, jaśniejące nad drzewam i 
opactwa. N iekiedy też spoglądał na list, który cią­
gle trzym ał w ręku.

Ojciec powrócił z przechadzki, siadł w krześle 
i zabierał się do drzym ania!

U rszula p rzyby ła  nakoniec, świeża jak  kwiat, 
ożywiona jeszcze ruchem  i powietrzem wieczorem. 
Zatrzym ała się chwiię u drzwi sali. B y ł to żywy 
obraz młodości i niewinności. N ie zarum ieniła się 
wcale; bo czegóżhy m iała się rum ienić? Czyniła 
to, co jej nakazyw ał B óg i głos własnego serca!

Jan ek  postąpił ku niej kilka kroków. Ścisnęli 
się za ręce wr milczeniu.

Za nadto był słaby, aby m ógł udawać. Patrząc  
na niego, przekonała się, żem mówił szczerą praw ­
dę. Spuściła oczy nieśmiało. Z rozum iałem  w te ­
dy, ja k  się wszystko zakończy.

Głos naszej poczciwej Joanny , odezw ał się 
nagle:

Panie T letcher, wolała: żona doktora czeka pana 
w ogrodzie; powiada, że jej agrest o połowę mniej­
szy od naszego.

Ojciec obudził się, po tarł oczy; spostrzegłszy 
młodą osobę w pokoju, po ta rł je  pow tórnie i spo­
glądał zdziwionym wzrokiem.

Janek  zaprow adził U rszulę do starca.
— Panie T letcher rzekł, oto panna M arek, mo­

ja dobra przyjaciółka, która dowiedziawszy się, żem 
słaby chciała...

T u  zabrakło mu g ło su ; U rszula dodała spusz­
czając oczy w ziemię.

— Jestem  sierota, on był tak  dobry dla ojca 
mego.

Ojciec skinął lekko głowa, popraw ił okulary, 
i patrzał przenikliwie na panienkę, potem skinął 
znów głową, z wyrazem zadowolenia. Oko jego 
łagodniało coraz bardziej, w miarę jak  patrzał na 
to młode, oblicze, pełne godności i niewinnej p ro ­
stoty.

— Skoro p a n i  sprzyjasz Jankow i, rzekł, miłym 
jesteś gościem w moim domu. Proszę siadać.

I  podając jej rękę, posadził ją  w swem własnem 
krześle.

W idzę ją  jeszcze, tak ja k  dziś, wr czarnym jedw a­
bnym płaszczyku, okrągłym  kapeluszu z piórami.

Ojciec zaczynał się pom ału domyślać o co 
idzie.

— Czy pani zostaniesz na herbacie, zagadnął 
z uprzejmym uśmiechem.

W  godzinkę potem nasz salon przedstawiał o­

j braz dziwnie ożywiony i niespodziew any. Obsie=> 
j dliśmy wielki stół z herbatą: pani Jessop  rozm a­

wiała z ojcem, Ja n e k p a trz a ł w milczeniu na U rszu ­
lę, ja  zapytyw ałem  sam siebie, czy to sen, czy też 
istotna rzeczywistość?

Po herbacie przybył doktór Jessop, przyniósł 
ojcu kilka doniczek hijacyntów, które mu od- 
dawna obiecał. U rszula, ustaw iła je  na stoliku 
i usiadła przy  nich pod oknem.

Jan ek  siadł przy niej, długo milczeli oboje, osta­
tnie prom ienie zachodzącego słońca otoczyły ich 
głowę złotą aureolą.

— D ziś pełnia, rzekła panna M arek, ukazując 
księżyc, wysuwający się z po za obłoków.

— D opraw dy? odrzekł Janek , więc ja  chorow a­
łem  cały m iesiąc; pamiętam, widziałem go za drze­
wami owego wieczoru.

Nie dokończył, ona też nie spytała, o jakim  
chciał mówić wieczorze.

— P an  zapewnie nie długo będzie mógł wycho­
dzić.

N orton-B ury, śliczne miasteczko.
* — Czy je  pani opuszczasz, zapytał.

—  O jeszcze nie... sama nie wiem! może wcale 
ztąd  nie tvyjadę. Jestem  zupełnie wolna, a ponie- 
waż zerwałam z krewnemi, myślę mieszkać ciągle 
z panią Jessop.

— Zapewne, odparł Janek  obojętnie.
Spojrzeli na siebie, w milczeniu.
—  Mam nadzieję, rzekła U rszula, i zatrzym ała 

się, jakby  przerażona własnym głosem.
— Ja k ą  masz pani nadzieję?
—  Że niedługo wrócisz pan do zdrowia.
-V- Dziękuję pani. I  ja  spodziewam się tego.

Bóg sam wie, ile potrzeba mi siły! i westchnął.
—  Spełnisz pan zadanie swoje na ziemi, nie o- 

bawiaj się!
— J a  się też niczego nie obawiam, poniosę mój 

ciężar za drugiemi, każdy ma swój krzyż do dźwi­
gania.

—  O praw da!
M rok tymczasem coraz bardziej zapadał.
—  M am zamiar opuścić N orton-B ury, jak  tylko 

wyzdrowieję, i popłynąć daleko.
— Gdzie ?
— D o Ameryki. To kraj najwłaściwszy dla 

młodego człowieka, bez m ajątku, bez rodziny, któ­
rego całem bogactwem dwie ręce.

—  Masz pan słuszność, odrzekła cicho.
— Szczęśliwy jestem, że i pani tak myśli, rzekł 

zimno, w każdym razie muszę opuścić A nglją, m am  
do tego powody.

—  Jakie?



*

 T o  pytanie zdziwiło Janka. Nie odpowia­
d a ł wprost na nie. , . ,

^  Jeżeli pani chcesz mogę je  wypowiedziśc,
gdybym  nie wrócił, pragnę, abyś wiedziała, że mnie 
nie w iodły ani m łodzieńcze złudzenia, ani tez chęc

^ Z a trz y m a ł się, jakby  oczekiwał na odpowiedz. 
U rszu la  milczała. . . . ,

  Uciekam , bo g r o z i  m i  wielkie nieszczęście mó­
wił daló j; a d o p ó k im  będę, nie mogę pokonać am 
schronić się przed niem. N ie chciałbym u edz , 
wole spełnić zadanie moje na swiecie, jakie mi B 0 
przeznaczył. Żaden człowiek me ina prawa p o ­
wiedzieć Stwórcy swem u: brzemię życia mego 
zby t ciężkie... W szak i pani tak  samo mysl.sz.

   T ak  jest.
§ i W s z a k ż e  mam słuszność, jeśli chcę ukazać się 
silnym w obec nieuchronnego nieszczęścia.

  j^  CZy wistocie nieuchronne?
P rzestań  pani zaw ołał Jan ek  rozpaczliwym g o 

sem N ie badaj mnie... pani sądzić nie możesz.., 
dosyć na tern. że oddalić się muszę. Gdybym  zo­
stał byłbym nikczemnikiem w własnych oczach,
niegodnym  tw e j-  O h! przebacz, nie mam praw a 
t a k  mówić, abyś mnie pani nazw ała przyjacielem  
chciałbym być godzien twej życzliwej pamięci, bo ­

bo...
— Zostań p a n ! T „i.
Słow a te w yszeptała niewyraźnie, lecz Jan ek  

ie  dosłyszał. Zrozumieli się wzajem, cokolwiek 
świat m ógł powiedzieć, równi byli oboje w obec

K iedy  Joanna wniosła świece, powstali oboje. 
Jan ek  wziął ją  za rękę, i poprowadził na drugą 
stronę sali, do ojca. Oko jego jaśniało mewysło-
wionem szczęściem. ,

— Cóż to jest, spy ta ł  ojciec, podnosząc w gor  ,

^ J e s t e ś m y  s io r o ty , bez  rodziców i krewnych. 
P o b ło g o s ła w  ją  p a n ,  bo  p rzy rzek ła  byc moją

żoną. . .
I  s ta rzec  pobłogosław ił  j ą  ze łzami.

X IX -

_  P rz y k ro  mi, że cię w yprow adzam  z domu na 
ta k ą  wilgoć rzekł,  J a n e k ,  ale p rag n ę  koniecznie że­
b y ś  mi tow arzyszył.  .

J a n e k  m ia ł  w rzeczy samej, p rzy k ry  obowiązek 
do spełnienia. W y b ie r a ł  się oznajmić panu  B n t h -  
wood, opiekunowi U rszu li ,  że m u p rz y rz e k ła  rękę, 
j e m u ,  Ja n o w i  Halifax, garbarzow i.  Postanow ił

dopełnić  tej formalności,  naza ju trz  po  urodzinach 
swoich, k iedy skończył la t  21, w dn iu  19 Czerwca 
r. 1801. T ydz ień  ju ż  u p ły n ą ł ,  ja k  U rszu la  p rzy­

rzek ła  m u rękę.
P rzysz l iśm y  do b ram y , w M y th e -H o u se ;  Janek  

za trzym ał się, poczem  pociągną ł za  sznu rek  śmia­

ła  ręką. , ,
— Czy pamiętasz ostatnią naszą przechadzkę

w to miejsce? zapytałem.
—  O  ta k  dobrze  pam iętam.
R ysy  Ja n k a ,  p rzed  chwilą rozjaśn ione szczęściem 

p r z y b ra ły  pow ażny  wyraz. Z g ad y w a ł  on, jakie 
przyjęcie  czeka go w  tym  d o m u : ta  myśl n iepoko­

iła  go cokolwiek.
S łużący  o tw orzy ł b ram ę,  zapy ta ł  nas o na­

zwisko; . .
—  P a n  B r i tbw ood  bardzo  zajęty; rzekł,  mozeby

p anow ie  przyszli ju tro .
__  P rz y k ro  mi, że zabieram  czas panu  Brithwo-

od, ale m uszę go widzieć koniecznie. .
I  weszliśmy do sali jadalne j,  gdzieśm y zasiedl,,

rzekaiac  na  gospodarza  domu. 
v Zniecierpliw iony Ja n e k ,  zadzw onił na  służą­

cego. „ , v
—  Czy pan  wie, że jestesmy tu  ? zapy ta ł .
_  U w iadom iłem  go o tem, rzek ł  z szyderczym

uśmiechem, _ .
—  K iedyż  będę  m ógł z n im  się w idzićc.
—  Pan mi rozkazał ,  żebym  m u  po w tórzy ł interes

P _  P ow iedz tw em u panu , rze k ł  Ja n ek ,  ze po­
trzebuję m ówić z nim osobiście. Idzie tu  bowiem
o rzecz  wielkiej wagi, i inaczej m e przychodzi y

sam.
—  D o b rz e  panie. . .
S łużący  W tejże chwili powrócił,  z oznajmieniem, 

że pan  B r ithw ood  czekanas w sali sądowej. P rzesz­
liśmy znów przez dziedziniec. D w ie  panie wsia­
dały  właśnie do p o w o z u ;  je d n a  z nich, ukłoni a

się uprze jm ie  Jankow i.
W eszliśm y do sali w której p an  B r ithw ood  wy­

m ierzał sprawiedliwość. W  przedpoko ju  stał mło­
dy  strzelec, okuty  w  kajdany , znać u ję ty  ze strze - 
bą c a  cudzym  gruncie, i kobieta zap łakana  z me

mowlęciem na ręku . _ _
P a n  B r ithw ood  siedział p rzed  wielkim biurem,

i dyk tow ał w y ro k  sekretarzowi.
J a n e k  przeszed ł całą salę.
—  P a n ie  Brithwood! rzekł, z z im nym  pokłonem. 
  A  to pan  Halifax, w itam  pana.

(d. c. n.)


